
Nr. 43. Przemyśl, Czwartek dnia 31 Maja 1894, Rok VIII.
Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wynosi1.
tak w m i e j sc u 

t ak i z przesyłką pocztową
rocznie O zł- — ct„
półrocznie 3 „
Kwartalnie 1 „ 50 „
miesięcznie — 55 „
Numer pojedynczy 7 ct.

Cena ogłoszeń:
Ę;o\:{Kię,J. za miejsce wier 
S&|S|ro}))ietro druku. Cena 

&ia7.yęh oęłnszeń p«- 
ogn,- 

Ot. O"
s ^  j  i. SSSLmjii. \ ~>

pi
11 ołObs/.enis

idmitiistracya

Bium Administracyi w kamienicy 1. 294 przy Nowej Drodze, otwarte codziennie i d godziny 9 rano do godziny 5 wieczór.
Wca się 

anycb 
uje sio.

Kom itet z pomiędzy zgrom adzon yc  
w ybrany ma się zająć w ypracow aniem  od 
nośnej petycyi i przedłożyć ją Sejmowi 
krajowemu w najbliższej sesyi.

W  sprawie wychodztw a i uregolowa- 
nia zarobkowania  uchwalono zarządać od 
Sejmu ; założenia przy  wydziale krajowym  
biura inform acyjnego, którego obowiązkiem  
by łoby  utrzymanie stałej ew idencyi co do 
warunków pracy i p łacy w miejscu zapo­
trzebowania robotników. Biuro to miałoby 
obowiązek informować wprost zg łaszają­
cych  się z zapytaniem i za ją ć  się organi- 
zacyą  pom ocy  i opieki nad em igru jący ­
mi za granicę kraju.

Sejm wezwać ma nadto organa rzą ­
dowe, rby  uchyliły  utrudnienia i n a d u ży ­
cia przy wydawaniu paszportów,

W  sprawie kredytu włościańskiego 
uznano obecn ie  tu nkcyonu jące  instytucye 
finansowe za n iedogodne dla interesów 
włościańskich i uchwalono dla tego w e­
zwanie do Sejmu, aby na najbliższej sesyi 
sprawę tę załatwił : przez utworzenie fu n ­
duszu w banku kra jow ym  na drobne po­
życzk i włościańskie udzielać się majace 
na taki sam procent, jak  ich < be 
cnie udziela większym w łaścic ie lom ; przez 
udzielenie pom ocy kasom oszczędności, 
gdzie tego zachodzi potrzeba ; urzez po­
parcie i propagandę kas Raiffeissenow- 
skich,

Co do reformy w yborcze j  uchwalono 
następującą rezolucyę  :

Zw ażyw szy, że teraźniejsza ustawa 
w yborcza  sprzeciwia się prawu bożem u i 
duchowi ustaw konstytucyjnych, gdyż o- 
bliczoną jes t  na korzyść jedn ych  warstw 
z krzywdą milionów ludu p o zb a w io n e g o  
prawa w yborczego  ; dalej, że przy teraź­
niejszej ustawie w yborcze j reprezen tac ja  
kraju (tj. posłowie w tak w Sejmie jak  i 
w Radzie państwa) nie jest  właściwie re- 
prezentacyą, bo w przew ażnej liczbie nie 
odpowiada woli lu d u ; że obecn y  system 
wyborczy  zamiast budzić  poczucie  ob y w a ­
telskich obow iązków  wśród mas ludności, 
s łuży  za środek dla ambitnych jednostek 
do demoralizacyi i frymarki ; zważywszy, 
że tym wszystkim usterkom zaradzić mo­
że w yłącznie  zaprowadzenie pow szechnego 
bezpośredniego tajnego głosowania : o 
świadczają się zgromadzeni na wiecu w ło ­
ścianie za reformą w yborczą  na razie w 
kierunku zaprowadzenia prawa bezpośre­
dniego powszechnego głosowania dla wszyst­
kich pełnoletnich obywateli." Kołu  p o l ­
skiemu i Sejmowi krajow em u za prze jście  
do porządku nad wolą ludu wyrażoną 
przez setki pe tycy j ,  opatrzonych  tysiącami 
podpisów, wyrażają zgromadzeni ua jg ięb  
sze ubolew anie ."

W  sprawie reformy podatkowej u- 
chwalono wezwać posłów polskich w Radzie 

| państwa, aby żądali podatku progresyw ­

nego od dochodu, jak o  jedyn ie  odpowia­
dającego zasadzie sprawiedliwości.

Co do regulacyi rzek zarzucono p o ­
słom w Radzie państwa „n iedba łe  trakto­
wanie sprawy" i zawezwano o "stanowczo je j  
załatwienia.

W  sprawie połączen ia  obszarów dw or­
skich x  gminami uchwalono znany wnio­
sek Potoczka  popierać wszelkiemi siłami i 
środkami. T y m  posłom, którzy temu po łą ­
czeniu by l ib y  przeciwni, odmawiają z g ro ­
madzeni zaufania. Przy p rzysz łoroczn ych  
w yborach  wszystkim takim, k tórzy  stano­
wczo zatęm się nie ośw iadczą bezw arun­
kow o żaden z włościan nie może od d a ć  
sw egó głosu. Zrównanie ciężarów szkol­
nych już przez uchwalenie p o łą cz e n ia  o- 
bszarów dworskich z gminami b y ło b y  z o ­
stało załatwionem, a zatem zrównaniem 
tern wcale  się obecnie  nie zadaw ala ją  i 
uważają to ża przewlekanie sprawy. W nio 
ski Rutowskiego o gminach okręgow ych  i 
Piłata o gminach zb iorow ych  nznają zgro­
madzeni za szkodliwe, gd y ż  uchwalenie 
ich s ta łoby  się nowym  ciężarem.

K O R E SP O N D E N C YE .

Kraków, dnia 25 maja 1894.

( S t r e j k  p i e k a r z y . )  W  połowie 
zesz łego  roku od b y ło  się kilka zgrom a­
dzeń robotn ików  piekarskich, na których 
omawiano obszernie opłakane po łożen ie  
tych że . Zwracano się przytem k ilkakro­
tnie do w ładz przem ysłow ych  i policyjnych, 
by takowe z m ocy  sw ego urzędu i obo 
wiązku w g lądnęły  w to położenie  i po ło ­
ży ły  raz koniec  niesłychanym nieporządkom 
i nadużyciom, panującym w krakowskich 
piekarniach. W ła d z e  jed n a k  nietylko ok a ­
zyw ały  się zupełnie meczułeini na te na­
w oływ ania , lecz komisarze policyjni nie­
jednokrotnie oświadczali, nawet wprost, 
„że pilnowanie w ychodków  nie do nich 
n a leży " .  Zapyta libyśm y chętnie tych pa­
nów, cóż  więc zatem do nich należy ? 
Czy tylko wydawanie przepisów „ż e  źle 
ubranym nie wolno przechadzać się po 
plantaeyack w czasie, g d y  lepsza publi­
czność używu tam spaceru? Naszem zdaniem 
stosunki sanitarne w piekarniach są eo 
najmniej tak samo w ażne  ! D o ś ć  na tern, 
że trzeba było  ca łego  roku c iąg łych  na­
woływań, trzeba b y ło  dopiero, by robotni­
cy zorganizowawszy się w stowarzyszenie 
zagrozili stryjkiem, a by  wreszcie przeko 
nać te władze, że złe jest, i musi być usu- 
niętem. Dopiero więc pod  naciskiem ro­
botników przypomniały sobie tutejsze wła-
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K O N F IS K A T A .  Nr. 42 „G azety  
Przem yskiej11 skonfiskowała c. k. pro- 
kuratorya państwa za pięć pierwszych 
ustępów korespondencyi ,,Ze stolicyf* 
Ponieważ Nr. 42 wydaliśmy we wto­
rek, bo w niedzielę z powoda redak­
cyjnych trudności było  to niemoże- 
bnero, przeto niechaj Nr. 43 czwartko­
wy (dzisiejszy) zastąpi naszym czytel- 
kom skonfiskowany. Prosimy o poparcie 
moralne i inateryalne, inaczej wobec 
ciągłych konfiskat, obecna jest dzie­
wiąta w tym roku, będziemy zniewoleni 
zawiesić wydawnictwo.

Żądania ludu.
W  niedzielę o godzinie 2 po południu 

od b y ł  się w Rzeszowie w sili  Sokoła  wiec 
ludowy, na który przybyło  około  1000 
włościan, a w którym liczny udział wzię­
ła  także m iejscowa in te l igen c ja ,

v I rzew odn iczy ł  zebraniu a d w ok a t  dr, 
M alec , zagaił dr. Roman Krogulski, pu­
czem referowali : J. Stapiński o parcelaeyi 
i em igracyi włościan, dr. R udo lf  Ais o 
wystawie krajowej, włościsnin J ó z e f  Gę- 
sior o połączeniu  obszarów dworskich z 
gminami, włościanin Tom asz Szajer o re­
formie w yborcze j ,  Stapiński o reformie p o ­
datkowej. Przemawiali także : dr. Mido- 
w icz ,  poseł z Pilzneńskiego, i poseł z Ni­
ska Jędrzejow icz .

Ra wiecu tym uchwalono następują­
ce rezolucye :

W sprawie parcelaeyi obszarów dwor­
skich uchwalono wezwać Sejm, aby spra­
wą tą się za ją ł i w myśl znanego wnio­
sku p.  Potoczka  tworząc oddział parcela- 
cyjny przy banku krajow ym , parcelacyę 
taką i tworzenie średnich gospodarstw 
włościańskich w jaknaj korzystniejszych 
warunkach przedsięwziął.

N aczyta łem  się tyle o wystawie, że 
wzięła innie chętka przed otwarciem urzę- 
dowem  oglądnąć cud galicyjski. Nie do­
pisała niestety aura, gd y ż  za przybyciem 
mojem do stolicy w czwartek lunął deszcz 
wcale  nie m ajowy i kropił bez przer­
wy aż do odjazdu. Mimo to pod paraso 
lem bawiłem cztery godzin na stryjskiej 
wyżynie i chociaż zmokłem , a w dodatku 
w jed y n e j  otwartej restauracyi nabawiłem 
się nieżytu żołądka, na który dotąd labo- 
ru ję , odniosłem wrażenie dodatnie.

Stryjską wyżynę, z której przepię­
knie L w ó w  się przedstawia, zabudowano 
setkami jirzeróżnych gmachów, z których 
każdy odrębny ma charakter. Mnie najle 
piej przypadły do smaku : halla maszyn, 
pałac przem ysłowy, pałac sztuk pięknych, 
mauzoleum Matejki, rotunda panoramy i 
wieża wodna. Reszta pawilonów, budowli 
i k iosków  bawi rówDież oko rozmaitością

struktury, dekoracyą i wewnętrznem urzą­
dzeniem. Spotykam y na placu wystawy 
przemyskich znajom ych, mianowicie kiosk 
p. D. Szol ca i pawilon na koniak w y k o ­
nany przez inżyniera p. Czecha. W  pałacu 
przem ysłowym  będziemy mieli zposobność  
oglądać w yroby  pp Ro gow skiego . stolarza 
i Sojkowskiego, organmistrza. Zabudow anie 
potoku górskiego przedstawia się znakom i­
cie. Zajęcie wielkie budzi wiercenie, pa­
wilon naftowy i oddzia ł etnograficzny 
okolony zielenią parku Kilińskiego a p o ­
łą czon y  z placem wystawy koleją napo­
wietrzną. Dział ogrodniczy  troskliwie pie­
lęgnowany nadaje ca łości miły i wesoły  
wygląd, który podnosi sadzawka i w od o ­
trysk.

Teren został znakomicie w ykorzysta ­
ny, chociaż przy  większym napływie zw ie ­
d za jących  będzie trochę ciasno.

Na samym placu kom unikacya w y ­
borna, a rozkład tak umiejętny, że i bez 
planu można się nader łatwo oryentować.

Boisko S okołów  i p lac  ćw iczebny  
straży pożarnych imponują rozmiarami.

Stajnie przeznaczone na czasowe w y ­
stawy byd ła  odznacza ją  się smakiem i są 
wybornie urządzone.

Ogrom  prac w ykonanych  bu d /i  po­
dziw i wystawia nader chlubne św iadec­
two inieyatorom wystawy, dyrekcyi, te­
chnicznemu kierownictwu i pracownikom.

Ogólne  wrażenie, jakie sprawia w y­
stawa, bo o tem teraz tylko mówić mo­
żna, zanim wnętrze bu dynków  jest dos tę ­
pne, musi nas napawać dumą, gd y ż  nie 
potrzebujemy się obawiać najsurowszego 
nawet sądu.

Oświetlenie e lektryczne funkeyonu- 
je wybornie, s łużba dobrana i chętna, 
a uprzejmość cz łonków  różnych komisyj. 
w szczególności zapobiegliwość komisyi 
kwaterunkowej dopełniają całości, która 
przyniesie najniezawodniej uznanie tak 
ze strony fachow ców  jak  i profanów.

P ołączen ie  wystawy z miastem jest

dze swój obowiązek i wysławszy komisyę 
złożoną z urzędników policy jnych, magi­
strackich i z władz przem ysłow ych  p rz e ­
prowadziły ścisłą rewizyęj tutejszych pie­
karń.

Na 39 niekarń znajduje  się 12 w pi­
wnicach, w 23 piekarniach zn a jdu jących  
się na parterze panowały straszne n iep o ­
rządki, a zaledwie w 4 pracowniach b y ł  
jaki taki porządek, Powietrze w niektórych 
piekarniach było  tak zepsute, że  nieprzy- 
zw ycza jun y  doń cz łow iek  musiał n a tych ­
miast po wejściu lokal opuszczać. W  w ię ­
kszej części nie by ło  w ca le  w ychodków , 
tylko kible, a miejscami i ten zbytek  u- 
ważano za niepotrzebny. W  norach takich 
zamykano wprost robotn ików  na noc, by 
nie mogli wcale w ychodzić . Nigdzie pra­
wie nie by ło  osobnych sypialń, lecz robo ­
tn icy  spali na workach z mąką, leżących  
wśród błota lub p ływ a jących  w gnojówce. 
W o b e c  tego komisya zapieczętow ała siedm 
n a jgorszych  pracowni a reszcie nakazała 
surowo, aby do 1 czerw ca  b. r. zaprowa­
dz iły  najpierwotniejsze bodaj warunki c z y ­
stości i zakazała stanowczo zamykania 
robotników w piekarniach. T o  więc ju ż  
mają zarówno robotnicy ja k  i konsum enci 
p ieczyw a  urzędownie zapewnione. Cho­
dziło teraz o zdobycie  sobie dalszych je sz cze  
koncesy i i d latego 19. maja b. r. zastano­
wili robotnicy p iekarscy zupełnie pracę 
żądając  ukrócenia czasu pracy, p o d w y ż ­
szenia płacy, uregulowania sprawy uczniów 
i od poczynku  niedzielnego. Jak słusznymi 
b y ły  żądania  stre jkujących  dow odzi tego 
fakt, że natychmiast część  majstrów na 
warunki się zgodziła  i ze władze policyjne 
interweniowały na k orzyść  strejkujących 
a komenda wojskowa, wbrew d otych cza ­
sowej taktyce, odm ów iła  stanow czo pom o­
cy  w łaścicie lom  piekarń. Dzięki też temu 
a przedewszystkiem dzięki solidarności sa­
m ych  robotników, do których przyłączyli  
się także o b c y  przybysze i terminatorzy, 
majstrowie ju ż  20 maja b. r. nadesłali na 
zgrom adzenie  strejkujących pisemne o- 
świaaczenie, poparte własnoręcznym i ich 
podpisami, że zgadza ją  się na : 1) dwuna- 
stogodzinny czas pracy na d o b ę ;  2) odpo­
czynek  niedzielny od godz. 6 rano do 6 
w ieczór ;  3) najmniejszą zapłatę dla doro­
s łego  robotn ika  8 zł. tygodniow o. Co do 
uczniów zaś zastrzegają sobie i nadal s w o ­
bodę. W  ten sposób strejk został zakoń ­
czony  zwycięstwem robotników.

Z zaboru rosyjskiego.
  * (Dok.)

„C z e g o  ebeą ci ludzie, zbici z tropu 
do utraty ogólno  ludzkiej etyki, czego

nader dogodne; fiakrami, dorożkami, omni­
busami i koleją  elektryczną dostać się 
tam m ożna po nader dostępnych cenach.

D rożyzny  wygórow anej nie ma się 
co  obawiać, bo prócz hoteli mnóstwo po- 
mieszkań pryw atnych  oczeku je  gości.

O krom  wystaw y uprzyjemni p o b y t  
p rzyby łym  teatr coraz lepiej się rozwija­
ją c y  i cyrk Sidolego.

Nad restauracyami czuwa baczne  oko  
g m in y ,  aby nie wykorzystały  kieszeni 
przyjezdnych.

Jak ob liczy łem , z 10 zł. można się 
śmiało puścić na wystawę i skromnie so­
bie p oczyna jąc  zażyć wszelkich  przy je ­
m ności.

Nie mam n am yśli reklamowania tego 
wielkiego przedsiębiorstwa, lecz z pobie- 
żuego przeglądu zdając sprawę, mogę ka­
żdemu polecić  szczerze kilkakrotne o g lą ­
dnięcie wystawy.

W acław i9. Siec/er.
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G A Z E T  P R Z E M Y S K A  z dnia 31 m aja 1894 Nr. 43

chce  ta nieszczęśliwa m łodzież” ? pyta da­
lej Dnieumilt i po lekcyi m oralności chrze­
śc i ja ń sk ie j -p rób u je  nauczyć  nas „zd row e ­
go  rozsądku”  w polityce. P ołożen ie  E u ­
ropy nic jest dziś takie, żeby  dawało P o­
lakom jąfeińkolsiuek nadzieje. Nikt nie o d ­
w aży się straszną wojnę z R osyą  dla 
przywrócenia  „szlacheckiego (?!) państwa" 
tembardziej nie zdecydu ją  się na to Au 
stya i Prusy, dla których b y ło b y  to sa­
mobójstwem.

Oddawua nikt ju ż  u nas me ogląda 
się na w spółczucie  E uropy  i na kom bina- 
cy e  polityczne. Skupiona w sobie Polska 
na siebie ty lko  liezy, co  nie zn aczy  j e ­
dnak, żebyśm y  w odpow iednich  okoliczno 
ściach z zatargów politycznych k o ”zystać 
nie chcieli. T ym czasem  zaś cierpliwie cze 
kamy, wskazując Europie, czego  od nas 
spodziewać się może. Ostatnia demonstra- 
cya  b y ła  właśnie objawem  tej wszelkimi 
wysiłkami tłum ionej, a wciąż nowemi 
prześladowaniami podsycanej nienawiści, 
którą w g łęb i serc naszych żywim y, któ 
rej, gdyby  jej puścić wodze, starczyłoby 
na wyprawienie nowej „krw awej ju trzn i"  
nie ty lko  w W arszaw ie , ale na całym  o- 
bszarze Polski, L itw y  i Rusi, wszędzie gdzie 
brzmi polska mowa, gdzie obok  nas i z 
nami pod jarzm em tyranii i samowoli ugi­
nają się ciem iężone i wyzyskiwane narody. 
Nienawiść ta rośnie z dniem każdym , z 
każdą krzyw dą nową. z każdem bezpra­
wiem, ogarnia coraz większe obszary coraz 
więcej ludów. A  k iedy  wreszcie poczuje 
się na siłach lub k iedy m oc o b ca  ją  wy 
zwoli, w ybuchnie na całej przestrzeni 
carstwa „od  ch łodnych  skał F in landyi do 
ognistej K o lch id y ' ' .

O tern dziś ju ż  wie i coraz częście j ,  
coraz dokładniej dowiadywać się będzie 
Europa. Nie od dwóch, ale od wielu lat 
zbiera się ta nienawiść w sercach narodu 
naszego, wytwarza ją i umacnia ten ha­
niebniejszy  je sz cze  stosunek inteligencyi 
rosyjskiej do tego systemu. Nie od „ poi’ 
tyków  zagran iczn ych ” idzie zachęta ; w a ­
runki życia naszego w zaborze rosyjskim 
wystarczają zupełnie do rozbudzenia  uczuć 
które zemsta je d y n ie  nasycić  może. W e  
wszystkich warstwach społeczeństwa je 
dnakow o gnębionych, wyzyskiwanych  i p o ­
niewieranych rośnie w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat nienawiść do rządu i n a ­
rodu rosyjskiego. Ogarnęła ona i te klasy 
które rząd moskiewski usiłuje przeciwsta­
wić inteligencyi. G w ałty  dokonyw ane w 
L od z i ,  Żyrardow ie , a świeżo w Sielcu (pod 
Sosnowicami), zbrodnie takie ja k  w K ru­
kach i Sledzianowie, nie mówiąc o codz ien ­
nie pow tarza jących  się mniej g łośn ych  
bezprawiach i nadużyciach , u czyn iły  Ro- 
syę przedmiotem nienawiści ludności wiej­
skiej i proletaryatu robotniczego.

C zego chcemy, wie o tern Dniewnik 
i wie dobrze rząd, którego pismo to jest  
organem. Nie z p. Krestowskim zresztą

Harda dusza.
Powieść

H IE R O N I M A  T O P O L N I C K IE G O .

Szedł miedzą i nucił pó łgłosem  j a ­
kąś wesołą piosenkę myśliwską. Na wąz- 
kim pasku ziemi co rozgraniczał dwa łany 
bujnego zboża , stawiał ostrożnie swoje 
duże w ciężkie buty myśliwskie odziane 
nogi, żeby  przypadkiem  nie nadeptać 
źdźbła , co  złamane ciężarem obfitego ziar­
na przechyliło się przez miedzę, ja k b y  
składając ukłon przechodzącem u myśliw­
cowi. Od czasu do czasu poprawiał strzel­
bę, która mu się zesuwała z ramienia albo 
og ląda ł się za idącym  tuż za nim pięknym 
psem legawym.

R ob ił  próbę urodzaju. G dzie  niegdzie 
uszczknął kłos zboża  i wyłuskiwał na dłoń 
jego  ziarno, próbu jąc  w zębach twardości 
i wydatności.

Pies idący  za nim również zajęty by ł  
robieniem spostrzeżeń. Nie za jm ow ał się 
jed n a k  zbożem, bo  w idocznie  nie wiele go 
ono obchodziło ,  ale za to szczególn ie jszą  
uwagę zwracał na podlatu jące tu i owdzie 
ze z b o ża  wróble. Patrząc za niemi prze­
krzyw iał g łow ę  i rozumnemi swemi ocza ­
mi spoglądał z wyrzutem na swego pana, 

te  ten mając strzelbę na ramieniu nie

rozprawiać będziem y o naszych  dążeniach 
i żądaniach, ale korzystam y ze sposobno­
ści, ż e b y  zazn aczyć  to co świadomie lub 
bezwiednie czu je  całe społeczeństwo. Tak, 
nienawidzimy was mściwem uczuciem gnę­
bionych i poniewieranych niewolników, 
całą  potęgą rwącej się do życia  i czynu, 
a gwałtownie hamowanej energii, która 
nawet w najspokojniejszej pracy nie może 
się ujawnić. Nienawidzimy was straszną 
nienawiścią ludzi zrozpaczonych , którym 
przem oc odjęła  wszystkie prawa, a dziś 
w ydziera  ostatni kaw ałek  chleba, niena 
wiścią  w ydziedziczon ych  i poniżonych, 
która im bardziej je s t  stłumioną, tym sil­
niej się rozpalał

Polonia w Ameryce.
=  (D. n.)

Następnie A nglik , '  adwokat Mathev 
P. Rrady, wyraził uznanie dla ludu pol­
skiego za je g o  m iłość wolności. „L u d  ten 
je s t  gotów  do walki za wolność tak, jak  
by ł  gotow ym  Kościuszko, g d y  powstał do 
boju o prawa cz łow ieka . Uroczyste  u czcze ­
nie tego męża odpowiedniem  jest również 
usposobieniu serc A m erykanów , bo K o ­
ściuszko b y ł  jedn ym  z za łożyc ie li  wielkiej 
amerykańskiej rzeczypospolite j.  K to  tylko 
czci w olność , czci imię T adeusza  K o ś c iu ­
szki. Imię j e g o  cieszy  się czc ią  w Irian- 
dyi, gdzie cenią  czystość jego  serca i du­
szy, oraz uznają za typow ego obrońcę praw 
cz łow ieka".

Z przemówień następnych m ów ców  
podajem y ważniejsze tylko ustępy.

P. Daniel Donahue powiedział między 
in nem i:

■ ■ . „Są ludzie na św iecie , którzy 
twierdzą, że nie można dozw olić  Polsce 
rządzić się samej, lecz przeciwnie, pow in­
na by ć  ona rządzoną przez tyranów Rosyi. 
T a cy  mylą się. R osya  może zakuć szyję i 
ob c ią ży ć  kajdanami ręce Polski, ale nigdy 
nie zdoła je j  upokorzyć, nie zdoła przeko­
nać, że rządzi nią sprawiedliwie i mądrze. 
R osya może w yciskać krew z ran, które 
zadała, może usiłować p ok ryć  żyw e oznaki 
swego okrucieństwa atramentem potwarzy 
ale nie zdoła  n igdy wykreślić z szeregu 
narodowości świata ludu polskiego, ani 
uczynić Polaków narodem niewolników. 
G d y  spoglądamy na energiczny, wielki i 
żyw y  patryotyzm, który jest  powszechną 
cechą  Polaków, czyż  nie powinniśmy mieć 
nadziei, że Polska zostanie odbudow ana w 
swych geograficznych  granicach ? A  wtedy 
ziszczone zostaną nadzieje tego wielkiego 
szlachetnego i czystego  patryoty, tego bo­
jow nika za wolność Polski, który bojow ał 
również za wolność Ameryki, tego syna i 
bojow nika za  wolność powszechną, tego

męża o duszy  wielkiej i szlachetnej, brata 
W aszyn gtona  —  K ośc iu szk i” .

Zabrał następnie głos ks. Sedlaczek , 
aby imieniem Polaków po polsku przemó­
wić. „Śmiało bronić powinniśmy — mówił 
zacny  kapłan —  sw obód  naszych, bo cho- 
cniaż politycznie nie istniejemy, to ducha 
nam żaden tyran wydrzeć nie jest zdolny, 
bo narody stworzył Bóg, cz łow iek  zaś m o­
że t>lko ulepić państwo. Biada nam g d y ­
b yśm y  z za łożonem i rękami chcieli się pa­
trzeć na nieszczęśliwą Matkę, gdybyśm y 
nie okazywali je j  gorącej m iłośc i !  Bo „k to  
nie kocha  kraju, w którym się urodził i 
do którego należy, nieprzyjacielem jes t  sa­
mego siebie i ca łego  rodzaju ludzk iego .”

„T a m  h e n ! nasi bracia, na własnej 
ziemi, z własnego zagonu i własnego j ę ­
zyka  odarci, w yrzec  się muszą praw na j­
świętszych, prawa rządu i sadu. T am  roz­
bici, gnani niedolą, poniewierani tułacze, 
z dnia na dzień czekają , tęsknią, cierpią, 
bez prawa, bez obywatelstwa. Małopolska, 
L itom , Żm udź święta, Ukraina, W ołyń , P o ­
dole, ledwo dyszą w ciężkich okow ach ty ­
ranii ; orzeł dw ugłow y  bia łych  carów wpił 
szpono drapieżne w łono Polski, szubieni­
cą i Sybirem zagraża ustawicznie synom 
Polski.

„ A  jedn ak  naród polski nie przestał 
istnieć, me zginął, trwa na męce, kocha 
O jczy zn ę  i jest  sobą. Choć z usty zakne- 
b lowanemi i w kajdanach n a jsroższego  u- 
cisku —  żyje.

„C z y ż  w obec  takich cierpień, takiej 
wytrwałości i siły, my tutaj mamy być  o- 
b o ję tn y m i?  Czy przeciwnie nie pow inni­
śmy tu na obczyźnie  p oczu ć  siły nasze, 
odrzucie precz zwątpienie, stanąć do w spól­
nej pracy. S tw orzyć mur, o k tóryby  się 
rozbijała nienawiść naszych w ro g ó w !"

 O d  srebrnych wstęg W is ły  z gro­
du Kraka, z grobów królew skich  na W a ­
welu woła na nas g łos  Naczelnika, g łos  
T adeusza K ośc iu szk i:  Przysięgnijc ie , że 
dzień dzisiejszy będzie początkiem  tej 
pracy, że dzisiaj każdy Polak i Polka, 
wszyscy, starzy i młodzi, wszyscy razem 
o jcow ie  i syny, matki i córy, unikać będą 
wszystkiego, co rozry wa jed n ość  u aroćow ą 
co się sprzeciwia konstytucyi 3. maja. 
Przysięgnijcie uroczyście, że porzucicie o- 
bojętność dla narodowej sprawy.j a' we 
zm iecie  się rączo do szczerej pracy patry- 
otycznej ; że się wyrzekniecie  dla miłości 
narodowej swojego* „ j a “ i względów oso­
bistych.

Cenzor Zw iązku narodow. polskiego 
p. Heliński po angielsku przemówił. . . . 
„P o lska  upadla, bo by ła  zbyt  szlachetna, 
bo za szeroko pojm ow ała  idee sw obody , 
bo nie podejrzyw ała  sw ych  sąsiadów o złe 
zamiary. L e cz  sto lat niewoli dowiodło , że 
ma ona dość  sił żyw otnych , że  posiada 
przed sobą przyszłość, będzie  w o ln a !"

Po kilku je szcze  przemówieniach a- 
dwokat D rzem ała  odczyta ł po angiels-cu

zredagowane, następujące r e z o lu cy e : My 
obywatele Stanów Z jedn oczonych , polskie­
go pochodzenia, zgromadzeni w Hali Bat 
tery „ D "  w Chicago, His. dnia 3 maja 1894 
roku na uczczenie  setnej rocznicy  powsta­
nia I  adeusza Kościuszki i 103 rocznicy  
K on stytucy iT rzec iego  Maja 1791 w roku m- 
niejszem : „1) U roczyście  protestujemy
przeciwko rozbiorow i Polski, który stano­
wi najbardziej oburzające pogwałcenie 
praw Boskich  i ludzkich, jak ie  k iedykol­
wiek widziano w dziejach ludzkości.

„2 )  O świadczam y dalej, że każdy 
naród posiada naturalne, wrodzone prawo 
do rządzenia samym sobą —  nadto, że 
zabór i poddanie jak iegokolw iek  narodu 
pod rząd innego państwa celem zwiększe­
nia terytoryum, gwałtem i bez zgody  te j­
że  narodowości, jest nietylko przeciwny 
wszelkim zasadom sprawiedliwości i ludz­
kości oraz pogwałceniem  wszystkich reguł 
prawa m iędzynarodowego, ale także c iąg łą  
groźbą dla współczesnej ciwilizacyi.

„3 ) U roczyście  protestujemy przeciw  
nieludzkiemu uciskowi ludu polskiego przez 
R osyą  w ciągu b ieżącego  stulecia, a s z cz e ­
gólniej potępiamy i wyrażamy nasze o b u ­
rzenie w obec  dzikich rzezi i rabowania 
świątyń przez żo łdak ów  rosyjskich w Kro- 
Źach i innych miejscach w Polsce w roku 
1893.

„4 )  Oświadczamy i przyrzekamy, iż 
zawsze pozostaniem y wiernymi i g o to w y ­
mi do obrouy wielkich zasad wolności 
ludzkiej, za które w alczy ł 100 lat ternu 
Tadeusz K ościuszko i na których oparty 
jest  ustrój państwowy Stanów Z je d n o czo ­
nych —  i

„5 )  Odw ołu jem y się ninięjszem do 
wszystkich miłośników sprawiedliwości i 
sw obody  o sympatyę i pomoc dla sprawy 
n ieszczęśliwej Polski — i dotąd o d w o ły ­
wać się nie przestaniemy, dopóki niesły­
chana krzyw da polityczna roku 1795 nie 
zostanie naprawiona, a Polsce nie będzie 
przywrócone jej dawne miejsce pośród na­
rodów świata".

Na wniosek wice gubernatora rez,.- 
lucye  te jed n og łośn ie  uchwalono.

O bch ód  zakończy ł się odśpiewaniem 
przez uczestn ików pieśni „Boże coś Polskę."

Przemyśl, dnia 31 maja 1894.

Pamiętajmy o Towarzystwie „S z k o ­
ły ludowej” .

W pisy do Towarzystwa „Szkoły In­
dowej”  (Koła pań) zgłaszać można u każdej z pań 
delegatek, u W. p. Jelenia i w handlu p. B. 
Doskowskiegę. Wkładka roczna 1 zł. —  albo 
20 zł. jedne razowego udziału, nie kładąc tamy 
dobroczynności.

zada sobie trudu zapolow ania  na te nie­
g odz iw e  ptaki. On sam chętnieby spróbo­
wał, c zy  nie dałoby się przychw ycić  z ę ­
bami bodaj jedn ego , ba k iedy  się boi i co 
popatrzy na sw ego pana, to stula uszy i 
spieszy do nogi, żeby nawet nie wzbudzić 
podejrzenia o jak ieś  lekkom yślne, swy- 
wolne zamiary.

Myśliwiec tymczasem spróbował kilku 
rodza jów  zboża  i widocznie musiał b y ć  z 
próby zadowolony, bo zagw izdał wesoło  i 
szybszym ju ż  krokiem puścił się ku uka­
zu jącem u się zdała domowi.

Miał jeszcze  do przejścia niedużą 
łączkę, z której widać b y ło  całe domostwo 
leżące  n ieco  w dole, jak na dłoni. Nagle 
s lanął i począ ł bystro patrzeć przed sie­
bie. Mruknął coś niezrozumiałego, zaslo- 
słonił d łon ią  oczy  przed blaskiem słońca, 
raz jeszcz  popatrzył p rzed  siebie, wreszcie 
puścił się w dalszą drogę. Zastanowił go 
tak koń i cz łow iek  sto jący  u wrót.

—  Ktoś ob cy  ; mruczał z w yrazem  
niechęci w twarzy. C iekawym kto i poco. 
T ak iego  konia i cz łow ieka  nie widziałem 
w naszej okolicy . W id oczn ie  ktoś z daleka.

Przyspieszył kroku i za parę minut 
stanął przed wrotami swego domostwa.

O b c y  popatrzył mu hardo w oczy  
i lekko uchylił czapki.

—  C zy  pan Nawrocki ?
—  T a k  jest.
—  Przyjechałem  od Jaśnie W ielrno.

żnego Pana marszałka Grom nickiego z po- 
leceniam do pana.

Z  poleceniem od niego ? Od marszał­
ka G rom nick iego  ?

Idąc za popędem pierwszej myśli, 
która mu przyszła, chcia ł odpow iedzieć , że 
już zapomniał oddawna o istnieniu mar­
sza łka ; że nie ma wcale och oty  słu­
chać je g o  poleceń . Zamiast je d n a k  odpo­
wiedzieć m achnął ręką, ja k b y  wyrażając 
w ten sposób, że szkoda słów.

— C hodźcie  do środka —  mruknął.
Silnem ramieniem podw ażył cieżkie 

dębow e wrota i wszedł na podwórze d o ­
mostwa. Ze stajen w yb ieg ł  bosy  i zamo- 
rusany wyrostek ; oddał mu strzelbę, a sam 
poszed ł do izby  dając  znak obcem u przy­
byszowi, który tym czasem  konia u płotu 
uwiązać zd ąży ł ,  ż eb y  szedł za nim.

W drzwiach pochylić się musiał a 
wysoka je g o  postać pod niskim sufitem 
izby wydawała się jeszcze  wyższą. R u ­
chem cz łow ieka  zm ęczonego  rzucił się 
c iężko  na ławę.

P rzybysz  stanął przy drzwiach w 
postawie zupełnie innej ja k  poprzednio. 
W idać , instynktem wytresowanego sługi, 
odgadł w małomównym olbrzymie praw­
dziwego pana, co  hardości nie znosi i ka 
rać ją  umie.

Gospodarz po chwili milczenia ockn ą ł 
się z zadumy w którą popadł i zwrócił na 
ob ceg o  wzrok pytający.

—  Ktoś t y ?  zamruczał półgłosem.
—  Pokojow iec  w służbie Jaśnie W ie l ­

możnego Prezesa.
—  Prawda! M ówiłeś mi o tem. Za ­

pomniałem. Z  c ie n i ?
— Pan mój oznajmić wam kazał, że  

czekać was będzie  dzisiaj wieczorem w 
swoim pałacu.

Znow u zapanowało milczenie, bo s łu ­
ga mówić skończy ł a pan czy  zapomniał 
o nim czy  dowiedziawszy się o celu jego 
p rzybyc ia  nie c iekaw y  był słyszeć co  j e ­
sz cze ;  dość że nie pytał więcej o nic.

Posłaniec pierwszy przerwał k ło p o ­
tliwą ciszę.

— Pan mój kazał mi przynieść od ­
powiedź od was panie Nawrocki — prze ­
mówił sługa. Czy przybyć m ożecie i kiedy.

M iody  namyślał się chwilę zanim 
odpowiedział.

—  Powiedz, że przyjadę, chociaż ro ­
boty mam nawał. A  k ie d y ?  Dzisiaj przed 
zmrokiem jeszcze ,

Posłaniec skłonił się grzecznie  ale z 
dumą służącego  wielkiego domu.

—  Zostańcie z Bogiem panie.
—  Jedź  z Bogiem.

(O . d . n .)



B. DOSKOWSKI
w Przemyślu.

poleca P. T. Publiczności świeżo o- 
trzyniany wielki zapas następujących 

towarów po najtańszych cenach
Nr. 43

" F o p e b k i
j

R Z E M I E N I E
do podróży.

G A Z E T A  P R Z E M Y S K A  z dnia 31 maja 1894.

Lustra składane
i

Lusterka k i e s z u n  ko w g

MYDŁA
fr a n c u s k ie  

i  a z i g l e l s l s i e

S t o p ie ń  l e k a r z a  weterynaryi w
lwowskim c. k. instytucie weterynaryjnym otrzy­
mał Henryk Schneider rodem z Przemyśla.

Wiadomości dyecezyalne. Grecko­
katolicka dyecezya przemyska: Odznaki kanoni­
czne otrzymał ksiądz Antoni Dyhdalewicz, gre­
cko katolicki paroch w Pełnat.yczach w powiecie 
jarosławskim. —  Z prezenty na parafię w Jak- 
smanicach, w dekanacie przemyskim, zrezygnował 
ksiądz Mikołaj Tymnicki.

Od dyrekcyi wystawy otrzymujemy 
następujący komunikat: Ponieważ dostarczenie
przyjezdnym na wystawę mieszkać, niewątpliwie 
bardzo się przyczyni do powodzenia takowej, a 
hotele tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych 
prawdopodobnie pomieścić będą mogły, przeto 
dyrekcya wystawy chcąc brakowi temu zaradzić, 
a co główne, ochronić przyjezdnych na wystawę 
ód wyzyskiwania przez ludzi złej woli, urządziła 
w pięciu na ten cel wynajętych domach około 
150 pokoi hotelowych z możliwym komfortem,
0 mniej więcej 180 łóżkach i zorganizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej na czas 
trwania wystawy biuro kwaterumkowe, gdzie 
wskazywać się będzie stosownie do żądania przy­
jezdnych pokoje w domach prywatnych z jednem 
lub więcej łóżkami, z urządzeniem, światłem i 
usługą po cenach bardzo umiarkowanych.

Zerazem donosimy, że centralne biuro kwa­
terunkowe znajduje się przy ulicy Akademickiej 
1. 13 (kasyno miejskiej.

Posiedzenie rady miejskie) odbędzie 
się w czwartek dnia 31 b. m. o godzinie 6 po 
południu.

M o j  w początkach piękny, słoneczny, cie­
pły skaprysił u s hyłku jak kwiecień, darząc 
nas deszczami, grzmotem i tak m chłodem, że 
dbalsi o zdrowie przywdziali paltoty zimowe. — 
Gospodarze są zadowoleni z tej aury, gdyż wedle 
starego przysłowia : „Suchy marzec, mokry maj, 
będzie zboże kieby ga j," zapowiada obfity uro­
dzaj, po zeszłorocznych klęskach elementarnych 
bardzo potrzebny. Natomiast dzierżawcy ogród­
ków, łaziebnicy i aranżerowie wycieczek smutne 
mają ufny. Niechaj się tern pocieszą, że „po 
deszczu pogoda“ i poniesione straty odwetują w 
czerwcu.

^ z k o ła  r o b ó t  n a  Z a s u n m . w ubie­
głym tygodniu tutejsza szkoła robót urządziła 
wystawę przedmiotów przeznaczonych na W ysta­
wę krajową. Publiczność miejscowa mało nieste­
ty korzj'stała ze sposobności obejrzenia tych 
świetnych bezsprzecznie okazów, gdyż niewielka 
tylko liczba osób o wystawie tej wiedziała. Pra­
wdziwa zasługa skromna bywa , to też o 
szkole robót rzec można Przemyślanom i Prze- 
myślankom : sami nie wiecie co posiadacie! Za 
to na Wystawie krajowej szkoła ta należytym 
zajaśnieje blaskiem i zajmie należne sobie a 
zaszczytne stanowisko między innemi ogniskami 
pracy kobiecej. Chcąc wyliczyć wszystkie jej 
działy, zeprezentowane przez wyroby prześliczne, 
pełne 'dobrego stylu i wykończenia, niewiedzieć 
istotnie od czego zacząć i czemu dać pierwszeń­
stwo. Znakomicie prowadzona szkoła krawieczczy- 
zny damskiej, przepyszne okazy szycia białego, 
rysunek i malowidło zastosowane do przemysłu, 
hafty artystyczne i kościelne, tak jedwabiami 
jak i złotem, wyszywania ściśle stylowe, aplika- 
cye, koronki klockowe (czeskie i gipiny) pod­
wiązania na siatce dorównujące pięknością prawie 
kornikom, wyroby szmuklerskie, wreszcie piękne
1 pożyteczne roboty deskowe, —  wszystko to 
składa się na całość niemal imponującą i przy­
nosi zaszczyt kierownictwu szkoły. Sądzimy, że 
zapoznanie się publiczności naszej ze szkołą i 
jej wyrobami wyszłoby na korzyść obustronną, 
a tak publiczność, jak i handle tutejsze winny- 
by zaopatrzyć się w przedmioty wykonane w 
miejscu, zamiast sprowadzać z za granic kraju 
wyroby mniej doskonałe, a pewnie nie tańsze. 
Ileby to grosza polskiego pozostało wśród nas i 
do jakiego rozkwitu mogłaby dojść produkcya 
pracy kobiecej, dzięki szkole tak wzorowo pro­
wadzonej !

Szereg festynów tegorocznych rozpo­
cznie lestyn Towarzystwa Dobroczynności Św. 
Wincentego a Paulo, projektowany na 10 czer­
wca b, r. Festyny Towarzystwa Dobroczynności 
mają już wyrobioną od wielu lat sławę; nadmie­
nimy tylko, że i tegoroczny zapowiada się świe­
tnie pod każdym względem. —  Prócz zwykłej 
loteryi fantowej, loteryi na żywe fanty, mał-j 
loteryjki bez nihilów, próby szczęścia, koncertu 
muzyk wojskowych, jazdy na kucach, wzorowo 
zaopatrzonego bufetu, publiczność spotka się tam 
jeszcze z wielu nowościami, jak n. p. śpiew chó­
ralny i t. p. Zachęcać nie widzimy potrzeby, 
gdyż obok przyjemności towarzyskich cel sam 
będzie najlepszą zachętą dla wszystkich serc 
szlachetnych i przejętych miłością bliźniego,

O d d z ia ł  c y k l i s t ó w  „ S o k o ł a  “ lwow­
skiego urządza dnia 3 czerwca b. r. wyścig dro

gowy ze Lwowa do Stryja (00 kim.) Udział w 
tym wyścigu mogą brać członkowie oddziału i 
lwowskiego klubu cyklistów. Termin zgłoszeń do 
dnia 1 czerwca b. r. godz. 8 wieczór.

„Sokół" złoczowski obchodzić będzie 
w dniu 3 czezwca br. uroczystość poświęcenia 
sztandaru.

Dwa sprostowania. Zniewoleni § 19 
u. pras. umieszczamy poniżej dwa sprostowania 
Dyrekcyi ruchu kolei państwowej we Lwowie. 
L 32465/1 . Lwów dnia 11. maja 1894. Do 
Szanownej Redakcyi „Gazety Przemyskiej “ w 
Przemyślu. Po myśli § 19 ustawy prasowej u- 
praszam o zamieszczenie następującego sprosto­
wania : „W  kronice Nr. 36 z 6 maja b. r. pod 
napisem „Zemsta1* podano wiadomość o święceniu 
1. maja przez robotników w lwowskim warsztacie 
kolejowym i o skutkach tego święcenia. Z wy­
jątkiem wstępu początkowego, że 180 (w rzeczy­
wistości 176) robotników nie stanęło 1. m ajab.r. 
do pracy, zresztą doniesienie w całej swej osno­
wie jest zupełnie bezpodstawnem i nie zgodnem 
z prawdą. A zatem nieprawdą jest, jakoby 2 
maja b. r. wszystkiah robotników, którzy I maja 
b. r. bastowali, ze służby oddalono i jakoby re­
szta pozostałych robotników wcale nie przyszła 
do pracy od 3 maja b. r . ; czystym wymysłem 
jest twierdzenie, jakoby naczelnik wspomnianego 
warsztatu lub ktokolwiek inny telegrafował do

Zmarło w pierwszym roku życia : chłopców 6 —  
dziewcząt 5 —  razem 11 dzieci. —- Zmarło z 
chorób: z gruźlicy płuc 5 —  z chorób zapalnych 
narządu oddechowego 6 —  z nieżytu jelit 6 — 
z wyrodnień rakowatych 1 —  z wszelkich innych 
chorób 4 —  Razem zmarło 17 osób. —  Między 
temi zmarło obcych 3 osób —  w szpitalach 4 
osoby.

I Prus lub gdziekolwiek indziej po robotników i 
jakoby w tej mierze miała przyjść odpowiedź z 
Prus, że żaden robotnik nie przyjedzie.

W  miarę wyniku dochodzeń zarządzonych 
z powodu święcenia 1 maja ogranicza się ilość 
wydalonych dotychczas robotników do bardzo 
nieznacznej liczby, podczas gdy reszta bez przerwy 
żadnej dalej pracuje.

Wreszcie najzupełniej zmyślónem jest twier­
dzenie, jakoby miano prosić robotników do po­
wrotu do pracy i jakoby robotnicy domagali się 
usunięcia swego naczelnika. Dyrekcya ruchu.

L. 33754/1 . Lwów dnia 20 maja 1894. 
Do Szanownej Redakcyi „Gazety Przemyskiej" 
w Przemyślu. Po myśli § 19 ustawy prasowej 
uprasza się o umieszczenie następującego sprosto 
wania: W  kronice Nr. 37 z 10 maja b. r. „Ga­
zety Przemyskiej" podaną została wiadomość pod 
napisem „Solidarność robutników," że kolejowi 
robotnicy warsztatowi w Stryju, Przemyśla i No­
wym Sączu na wieść, że lwowscy robotnicy war­
sztatowi za świętowanie 1 maja pozbawieni zostali 
roboty, postanowili w razie niecofnięcia wydalenia 
zarządzonego, także zaprzestać roboty. Wiadomość 
tę prostuje się w tym kierunku, że z podobnem 
postanowieniem robotników nikt się do Dyrekcyi 
ruchu we Lwowie nie udawał i że o podobnym 
postanowieniu c. k. Dyrekcya ruchu nie ma zgoła 
żadnej wiadomości, zatem twierdzenie, iż w mo­
wie będące postanowienie lub rzekome oświad 
czenie robotników, zatrudnionych w innych war­
sztatach, mogło wpłynąć na jakiekolwiek zarzą­
dzenie c. k. Dyrekcyi ruchu, nie jest zgodnem 
z prawdą. Dyrektor ruchu D eym a  m. p.

U r o d u k c y a  u c z e n n ic  klasy przygoto­
wawczej, średniej i wyższej pianisty A. H. Grzy- 
wińskiego odbędzie się w sobotę 2 czerwca 1894 
w sali ratuszowej z następującym programem :

CZĘŚĆ PIERW SZA. I. C. M. Weber. Chór 
strzelców na 4 ręce. E. W olf (w  3 miesiącu nauki.]
2. Rolide. Romanze. Edur H. Rozenbach, (w 7 mie­
siącu nauki) 3. Chotek. Rondo na 4 ręce Hibitz 
(w 7 miesięcu'nauki.) 4 . 'Duvernoy. Barcarolle. R. 
Herzig. 5. C. M. W eber. Sonatina na 4 ręce pna 
Gottlieb. 6. Voss. Rondo pna W . Jarolim. 7. Du- 
yernoy. Etude d’Agilite na 2. fort. A, W olf. (w 18 m. 
nauki. CZĘŚĆ DRUGA. 1. Mozart,. Sonata Andante 
na 2 fort. pna EUner. 2. Mozart. Alla turka na 2 
fort. pna Stroińska. 3. Tscliaikowsky. Chant sans 
paroles pna Weisberg. 4. C. Heins Fantazya pna 
Soswiiislca. 5. Schultz. Rondo a la Polacca na 2 
fort pna Niemierowska fi.Mozart. Koncert. Alegro 
ztow arz. 2 fort. pna M. Jaworska. 7. Mendelsshon. 
Pieśń bez słów  pna M. Hirt. 8. Waldmiiller. Le 
Papilon pna M. Herzig. 9. Beethoyen. Marsz tu­
recki na 2 fort. pna Witkowska. 10. -Beethoven. 
Sonata na 2 fortep. Allegro pna Skwirczyńska 
Adagio, pna Czajkowska. Scherzo i Rondo pna A. 
Jaworska. CZĘŚĆ TRZECIA. 1. Humell. Koncert 
Allegro z tow. okiostry. pna G. Rosenbach 2. Be- 
thoven. Sonata. Andante i waryacye pna R. Hirt.
3. Smith. Medytacya. pna Taubenschlag. 4. Thern 
Tema i waryacye na 2 fort. pny S. Jarolim i Z. Du- 
kiet 5. Liszt. Fantazya węgierska z tow. orkiest.j 
pna L , Frauenglas.

W y k a z  n o w o u p o d z o n y c h  i z m a r ­
ł y c h  <>SÓb w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 20 do 2G maja 1894. 
Nowourodzonych: chłopców 18 — dziewcząt 14 
razem 32 dzieci. —  Nieźywo urodzonych chłop 

ów 2 —  dziewcząt 1 —  razem 3 dzieci. —

Z Wystawy,
Z  "placu.

P ogod a  sprzyjająca potąd stale akcyi 
wystawowej, kaprysić w ostatnich dniach 
poczyna.

Pomimo tej przeciwności, i je j  wbrew, 
roboty nie ustają nawet na chwile, tak na 

.zewnątrz budowli ja k  i około  u porządko ­
wania placu, co poczytać należy za pra­
wdziwą zasługę, g łów nem u inżynierowi w y­
stawy hr. Łubieńskiemu. P lac jes t  forso 
wnie oczyszczany , drogi naprawiane i ró 
wnane. D ojazdem  też do p lacu zaprząta 
się rzetelnie urząd budowniczy , nie szczę ­
dząc  cegły , żwiru, za pomocą darni utwier­
dzając stokiv Brama głów na lada dzień od ­
słoni się efektownie z poza siatki rusztowań

Pałac sztuki otrzymał już figuralne 
ozdoby  dłuta pp. Popiela i M arkowskiego. 
Mauzoleum Matejkowskie, które stanęło 
ja k  się mówi „d u ch em ,11 oddano do rozpo­
rządzenia prof. Sokołow skiem u. C zynność 
rozwieszania p łócien rozpocznie  się n ieba­
wem.

Gmach przemysłu zapełniają  zwolna 
pawiloniki, gabloty i witrynarze nie o b ra ża ­
jące w w niczem uczuć  estetycznych. W i ę ­
kszość ich m oże się znaleść nawet na k a ­
żdej z św iatow ych  wystaw. Jak dotąd roz­
miarami imponują wystawy : pp. Ihnato 
wicza, fabryki czerlańskiej, fabryki W ie- 
sera w Sasowie, hr. D rohojow skiego  i Ba- 
czew skiego . W  instalacyi ostatniej firmy 
zaszła krótka przerwa spowodow ana k o ­
niecznością usunięcia butelek z napisami 
w językach  obcych , które dla zagranicy 
przeznaczone, niewłaściwie przy ekspedy- 
cyi tutaj się dostały. Pawilon agrarski bę­
dzie gotów na otwarcie. R ybkow sk i spie 
szy się z dekoracyą  ścian i sufitów.

Plalla rolniciwa dekoronow aną jest 
zewnątrz narzędziami rolniczemi i gospo 
darczemi. Pawilon pracy kobiet  zaczęto 
malować. Korowanie pawilonu łow ieck iego  
posunęło się do piętra. Wewnątrz energi­
czny referent działu tego p. Spausta urzą 
dził malowniczą a w ysoce  poucza jącą  w y ­
stawę k łusowniczą. P rzy b y ły  tu trofea 
myśliwskie prezesa wystawy ks. Sapiehy, 
namiestnika br. Badeniego, oraz ordynata 
ks. Lubom irskiego, dla których w y zn a czo ­
no oddzielne pola. Grupą polow ania  z 
„Pana T adeusza"  zajmuje się żarliwie w i­
ceprezes sekcyi p. Matkowski. Teren sztu­
czny ułoży Kossak.

W  pawilonie W ydzia łu  krajow ego 
odbyw a się dalsza instalacya szkół zawo­
dowych, odsłaniająca coraz pełniejszy i 
świetniejszy obraz krajow ych  naszych u 
czelni W ystaw ie  tej rokow ać można z 
góry w yjątkow e powodzenie . Ks. C zarto­
ryscy i hr, Zam oyski z Zakopanego  do­
glądają tu nieznużenie swoich działów. 
8poro przedm iotów nosi emblema wysta 
wowe, lub napisy „Z  W y sta w y ."

Znaczna  część machin w m iędzyna­
rodowej halli maszynowej została zainsta 
lowaną. Pracują tu, bez przesady, setki 
różn ojęzycznych  robotników. W ęgrzy mają 
51 wystawców.

Z now ych  budowli dźw ignęły  si 
chata krakowska i mazurska oraz polsko 
amerykański „sa loon" s ięga jący  daebu  
Podziemie na „W ie l ic z k ę 11 Stachiewicza 
w y ło ż m o  belkami. Dom  ruski w każdym 
calu skończouy. D w ór szlachecki, prezes 
sekcyi etnograficznej p. Przybysławski, u- 
bierze wewnątrz bogato swojemi pasami. 
Nad stawkiem około  leśnictwa roztoczy 
się wystawa fabryk cegielniczych.

Z e  szczytu pawilonu polsko-am ery­
kańskiego powiewa gwiaździsty  sztandar 
Stanów Z jednoczonych . N adszedł ju ż  b o ­
wiem z za Oceanu pierwszy transpęrt w 
15-stu skrzyniach, następne zaś spodzie­
wane są wkrótce. Gospodarz działu p. 
bz wajkart przystąpił do rozmieszczenia 
okazóvy. Pawilon ma także gabinet receo

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Wacław W . Reger.

R u b ry k a  „N ades łane"  nie pochodzi od 
R edakcy i .

N A D E S Ł A N E .

T >  , , . , 1 , . , 1  / .  składająca  się w williKeamosc piątrovtej 0 e m u  p 0 -
kojach, bu dyn ków  gospodarczych, dużego 
ogrodu tudzież 6 m orgów gruntu, położona 
przy ulicy Basztowej 1. 36 (Podgórze) jest  
pod przestępnemi warunkami do sprzeda­
nia. — Bliższej wiadomości udzieli S. Gaj- 
deczka, ck. nadstr. skarbu, w Jarosławiu.

Bulion najczyściejszy
przez Towarzystwo lekarskie krakow­
skie ja k o  najlepszy uznany i poleco- 
ny, dyplomami honorowemi i odzn aczo ­
ny z parowej fabryki

m
p o le ca

Bronisława Rothmann 
Samuel Ascher

Z A R Ę C Z E N I .
Tarnów. Przemyśl.

lekarz •
mieszka w kamieni

dentysta
Asckkenazegfl■y p

II. piątro przy ul. Szerokiej. Ordynuje 
od 8 —1 w południe, od 2 —6 po połu­

dniu.

Drobne ogłoszenia.

Prawdziwy Rum Jamąica.
Koniak kuracyjny stary

po cenach przystępnych 
poleca handel delikatesów

T. C i e ś l i ń s k i
W  P R Z E M Y Ś L U .

Pr7VitT11liP (hJ farbowania zupełnie stare 
P t " j J  J rzeczy męskie i damskie bez pru­
cia, uskutecznia się w  jak  nójprędszym czasie po 
bajecznie taniej cenie. Ulica św. Jana 1. 544.

Pokój kawalerski
zaraz na Zasaniuprzy kładce u p. dr. Józeta 
Serwackiego,

Już nadeszła św ieża  bryndza wio­
senna i Przemyślanka flaszka 95 i 50 ct. 
Poleca  T . C ieśliń sk i w  I*rzen iyślu .

D obrze  utrzymane H E RB ATY " w o- 
sobnym  magazynie przechowane z ostat 
niego zbioru.

T y l k o
u B. Doskowskiego

w  P R Z E M Y Ś L U

nabyś można oryginalna najlepszą rossyjską

ze sk ładów  Sergiusza Perłow a w Moskwie,

Kto raz spróbuje innej 
pić nie będzie ! ! !

cy jn y  dla zw iedzających . P. Szwajkart 
prowadzi nieustanną korespondencyę  z 
swoimi mocodawcami, z której wynika, iż 
z pewnością liczyć możemy na grom adn y 
przyjazd zamorskich braci

Pierwsza czasowa wystawa ogrod n i­
ctwa rozpocznie się dnia 8 czerw ca  i trwać 
będzie do 20 t. m. O be jm u je  o n a ;  a) w a­
rzywa inspektowe, szparagi, p ieczark i;  b) 
ow oce  p rzysp ieszon e ; c) rośliny szklar 
niowe i c ieplarniowe w tym czasie kwi 
tn ą c e ;  d) rośliny kwitnące w gru nc ie ; e) 
wiązanki kwiatów ż y w y ch .  W  szklarni 
g łów nej znajdą się rośliny ozdobow o (o- 
grodnicy  lw ow scy  pp. Woliński, P ią tkow ­
ski i inni), druga szklarnia Szotta oddaną 
została na wystawę ogrodniczo-pszczel-  
niczą stałą, oraz na stałe wystawy o k o ­
powe.

W y c ie cz k i  balonowe, zbiorowe lub 
po jedyńczo , urządzone zostaną w lipcu.

Wodę

Nr. 4.

Szczotki
do włosów

i

Szczoteczki
do zębów

Najmodniejsze
LASKI

i spicruty

Obrazo olejne
MIEDZIORYTY

oraz

kolorowane

fotografie

Obrazy 
i obrazki

święlyca

Książeczki 
żeństwa

Papiery listowe
i

B illet-Corres-
D o n d a n c e

Tytonierki,

Fajki, cybuchy 
cygarniczki
bursztynowe

Prawdziwe

francuskie

tutki
cygaretowe

Brzytwy,
Scyzoryki 

i Nożyki
ze sławnej 

laDrylu
H E N C M

w  S o l i n g e n

W szelkie
P Z Y B O R Y

do

pisania,
mm
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Nowo założony

Zakład artystyczno-litografiezny

Edmunda Loefflera
w  Przemyślu, Rynek, ]. 15.

W ykonuje: Bilety wizytowe, Karty  ślubne i zaręczeń, Zaproszenia, 
Powinszowania, Dyplom y, Portrety, M onogramy, Adresy, Rachunki, 
Faktury, Mapy, N oty , Tabele, Etykiety, zdejmowanie widoków z 
Fabryk, Maszyn, i t. p. Plany, Porządki tańców, Cenniki, K rajo­
brazy, Ogłoszenia, Druki wszelkiego rodzaju, W yrob y  kolorowe, 

i artystyczne, Autografie i t. p.

1 ®  ©  ©  O <P> ©  © ©  ©  © ©  UD ^  UJ © © I

I W A  W E O S M Ę
poleca

handel towarów galanteryjnych
lanowskiego i Strzyżowskiego

Rynek, Nr.
w ybór  wszelkich artykułów  sezonowych  w ja k  najlepszym rodzaju i po 

cenach  nader przystępnych. W  szczególności : Speeyalność ! ! 
Parasolki »Helenąs (n«w«ś6); rękawiczki niezrównanej 
dobroci wyrobu krajowego dla Pań iPnnów. Najrozmą 
itsze Krawaty (os Matnie fasony) Kapelusze męsjie Habig a

r a s n s s n s c i n a s s m s f f i  
B B a a a s e a s s s a a a s

Zarząd Wapiennika w Płazie
poczta Chrzanów, ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów In­
żynierów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastępstwo 
sprzedaży wapna wyborow ego gatunku po cenach dla Przemyśla 

i okolicy  W Panu Tadeuszowi Cieślińskiemu w Przemyślu, ulica
Mickiewicza Nr. 107.

Ułatwiając nabycie naszego wapna kupującym w Prze­

myślu i okolicy, polecamy łaskawym względom naszą tamtejszą filią.

M

Bank Rolniczy we Lwowie
poleca do

z a s i e w u  w i o s e n n e g o :
koniczynę, tymotkę, lucernę oryg. francuską, wolne od kanianki; ragrasy. sporek, łubin, wykę, 
bobik, groch, buraki i marchew pastewną, koński ząb oryginalny amerykański i węgierski oraz 
nowy gatunek „koński ząb złoty* (Goldschónheit), kukurudzę pastewną „Pignoletto“ oraz wszel­

kie inne nasiona i zboża are.
Wszelkie nasiona posyłamy do słacy oceny nasion celem zbadania czystości i siły kiełkowania. 

N a w o z y  s z t u c z n e  z gwarancyą za procent i jakość składników. 
M a s z y n y  r o l n i c z e  z pierwszorzędnych tahryk.

W  Uzdrowisku Spas obok Starego miasta
jest do wydzierżawienia na czas od 1-go maja r. b. aż po 

k o i i e c  1895 roku: 
prawo propinacyi z oberż:;, lodownia, kręgielnią i ogrodem tudzież 
wykonywanie koncesyi do wyszynku i drobnej sprzedaży sło­

d zon y ch  napojów spirytusowych, ciepłych napojów i chłodników i
drobna sprzedaż tytoniu.

, Dzierżawca powinien podczas sezonu letniego utrzymywać
restauracyę dla gości  kąpielowych.

Bliższych wiadomości udziela „Zarząd  dóbr w Spasie 
obok StaregomiastaL‘ .

D. Traunero
handel

naprzeciw dworca kolejowego 
poleca  oryginalne wino

Opoiio di L issa
tylko po ©O et. za litr

lab za butelkę. —  S p e c ja ln o ś ć  dla 
nieci olsrre-wniycłi.

I ja k  z w y k le  w y b o r n e  i p ra w d ziw e

W IN A
DALIAMSHE i TYROLSKIE

po 48 ct. za litr. ► ►

N ow ośc i  na sezou  1894.
- le i-

Bicykle
d r ogo we i w y ś c i g o w e

z fabryk wyłącznie angielskich
oraz

wszelkie przybory do bicykli
o gu iiacli Dodiiszlłowycli 1 pneumatycznych.

poleca po cenach fabrycznych

Jan Wondraozek
w  P r z e m y ś lu ,

ulica Franciszkańska 1, 1.
Tam gdzie skład nafty J. Wiktora i Ski. 

Cenniki ilustrowane wysyłam na żądanie franco.

| Oliwa do smarowania b icykli i do świecenia.
iB 5 H  I=?r-1.-7=| C=r t=i ■=T7=ł C=r?

V ydanie Jubileuszowe Pism 
K o rn ela  U jejskiego.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
JELENIA i LANGA w ‘ PRZEMYŚLU

opuściły prasę 
K” rnela TTjejskieg™

T ł ó m a c z e n i a  G h o p i n a  i B e e l h o v e n a
wydanie drugie pomnożone w 8-ce str. (>(.! 

Cena 30 ct, z przesyłką 35 ct.

Przemówienia 1863 — 1893
wydanie trzecio uzupełniono w S -ce str. 151 

Cena 40 ct. z przesyłką 45 ct. 
Powyższe dwa tomiki oprawne razem, tw o­
rzą trzeci i ostatni tom  jubileuszowego w y­

dania Pism Kornela Ujejskiego.
Cena tego tomu w oprawie I z ł z przesyłką 1-50 
Cena wszystkich trzech tomów oprawnych w 
płótno angielskie ze złoconymi 3 zł. 20 ct. 

z przesyłką 3 zł. 50 ct.
!Sia:=q

Marssala cała, asJ.
Slierry » »
Malaga Iłiala 
Madeira »
V o i m s  T>iaŻ© »

1 *£ > 0
l-EŚO
t - n r ;
1-8G

stare w i n a  tokajskie
od £ ! do 1EJ wJL.

lekkie austryackie i węgierskie Ej
c5Lo w ody

litra. 44  centy
p o le ca

T. CIEŚLIŃSKI I
kawior, porter i piizner znakomity

sj z a w s z e  ś ’v r i e ż y

K W -J ~  n a  szk la n i'? I flasstei.
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ijPR A C O WN I A i s i
w arszaw ska Li

S u k i e n  d a m s k i c hi

i
l In
i i  
ni
i iii

L

ul. W od n a  Nr. 26 I piętro
v is - a - v i s  kamienicy W . p. Dworskiego, 

wykonuje powierzone obce zam ó­
wienia rzetelnie i punktualnie,

w  FASON SUKNIS zł. 'W
oraz poleca

NA SEZON LET N I

Kapelusze
DAMSKIE i DZIECINNE

przyjmuje wszelkie obstalunki w za ­
kres modniarstwa wchodzące. 1

t-183e-t-5»

5
p-N
3O
apr

4“cr
pr

ESTo
CS
CD

czyli
Szlcoła gotow ania

 tanieli i zdrowycti obiadów,
Florentyny i Wandy 

obejmuje :
W szelkie niezbędne w iadom ości 

kucharskie
S P O S Ó B  R O B IEN IA  

„prawdziwie dobrego barszczu"
N i ezró w n «ttc bcat4 e U i

Zrazy a la Nelson z szampioiiaini 
N I E Z W Y K Ł E  SPO SO B Y 
p r z y r z ą d z a n ia  c i e l ę c i n y  

Z R A Z I K I  cielęce ■/. pieczarkami
Najrozmaitsze

mączne i jajeczne potrawy.

Z tej książki każda gospodyni, choćby 
najmniejszego wyobrażenia o kuoharstwie nie 
m i a ł a ,  może w  krótkim czasie przyrządzać dosko­
nałe objady lub osoba chcąca się w yuczyć ku- 
charstwa może zyskać sławę pierwszorzędne- 
kucliarki. "W ®

Ceua 5 ©  ct.
Po przesłaniu przekazem pocztow ym  5(1 ct. usku 

tecznie przesyłkę franco 
Drukarnia nar. W. Manieckie ,o. —  L w ó w

Pierwszy

Przemyski handel ogrodniczy 
Piotra Bodnara

plac na „Bramie" vis a vis hotelu Przemyskiego
Poleca wszelkie artykuły w zakres ogro­

dnictwa w chodzące a m ianow icie: świeże dobo­
rowe nasiona, — jarzyny wszelkiego gatunku, — 
ow oce tak swojskie jak  i zagraniczne — świeżę 
i sztuczne kwiaty wszelkiego rodzaju — jako też 
bukiety i wieńce — przybory do robot filigrano­
wych, koszyki i  koszyczki na kwiaty manszety 
i wstęgi do bukietów7- i  wieńców.

Kwiaty wazonowe
Przyjmuję wszelkie zamówienia w zakres- 

ogrodnictwa wcliodzące a posiadając oprócz han­
dlu także w l » » n r  z a k ł a d  o g r o d n i c z y  Prz.Y 
ulicy Aleksandra Dworskiego wszelkim wymogom 
P. T. Publiczności zadosyć uczynię. Przy cenach 
nader przsytępnyćh. skrzętnej i rzetelnej usłudze 
tuszę sobie iż P , T. Publiczność poprze moje do­
bre chęci i zaszczycać mnie będzie i nadal liczny­
mi odwiedzinami i zamówieniami.

Z  rzetelnym szacunkiem
F i o t r  E o d n a r .

Drukiam S. F . P iątk iew icza  w  Praemyślu.

12774819


